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Bolszewicy chcą pokoju z Polskąa—Koalicia nawiązuje z boiszewikami sto- 


W najbliższym czasie (po powrocie 
ministra spraw zagranicznych Patka 
z Paryża) Sejm nasz stanie przed zagad- 
nieniem pierwszorzędnej wagi. Czy proa- 
wadzić nadal wolnę z bolszewikami, czy 
też zawrzeć z nimi pokój? z, 


O tej sprawie już pisałem. Ale w proe- 
ciągu tych kilku dni zaszły nowe wypad- 
ki — więc trzeba raz jeszcze do tej spra- 
wy wrócić. 

Na własnej skórze najlepiej czujemy, 
czem jest dla nas wojna z bolszewikami 
i ile ona nas kosztuje. Krocie tysięcy sy- 
nów ludu poszło do wojska. Tysiące ro- 
(zin pozostało bez żywicieli. Dziesiątki 
tysięcy koni, zamiast pracować na gospo- 
„darstwie, służy wosku. Wiojsko zjada 
ogromne zapasy, żywności. Bo wojsko 
musi być nakarmione, jeżeli nie ma się 
stać kupą buntowników. Setki miljonów 
kosztuje nas broń i amunicja i materiał 
wojenny, sprowadzany z zągranicy. Na- 
Si przyłjaciele z zachodu „kochają nas jak 
bracia, ale rachują się z mami iak żydzi”. 
Dostajemy broń starą i bardzo, bardzo 
drogą. A iłe kosztują nas pensje oficer- 
Skie i pobory żołnierskie, Dość wspom- 
nieć, że miesiąc wojny kosztuje nas obec- 
nie I miljard marek polskich, Tysiąc mil- 
jonów marek ma miesiąc — to ładny wy- 
datek. A do tego 'woijma rujnuje nasze ży- 
cie gospodarcze. Mamy lichą walutę, nie 
możemy puścić w ruch naszego przemy- 
słu, odbudować. rolnika, brak nam tabo- 
nu kolejowego (wagonów: i lokomotyw), 
brak węgla i tysiąca innych rzeczy, bo na 
wojnie pierwszy jest żołnierz — a „cywil'* 
na dnugiem, albo i na ostatniem miejscu. 

Pisałem już o tem, że bolszewicy 
zwrócili się do rządu polskiego z ofertą 
pokojowa. Powiedzieli, że chcą pokoju 
z Polską. Rząd polski ma to dotąd nie od- 
powiedział. Koalicja (t. j. Francja i An- 
glja) chcą natomiast, abyśmy prowadzili 
dalszą wole z bolszewikami. , Za to obie- 
cują nam pomóc w pieniądzach į ekwipun- 
ku. Francia i Anglia boja się śmiertelnie 
bołszewizmu, bo to kraje bogate, któreby 
bołszewizm przemienił w kupę gruzów 
i pozbawił ich panowania nad - światem 


sunki handlowe, 


i nad kotoniami. Anglia i Francja chcą 
więc z żołnierzy polskich zrobić „drut 
kolczasty“, któryby mie dopuścił bolszeę- 
wików na zachód Europy. 

Wiłaśnie obecnie przebywa w Paryżu 
minister Spraw zagranicznych Patek 
i tam się układa do spółki z Francją i An- 
glia wspólny plan przeciw bolszewikom. 
Z czem p. Patek wróci do Warszawy na 
razie nie wiadomo. 

W ostatnich jednak dniach zaszedł 
nowy ogromnie ważny dla nas wypadek. 
Koalicja (t. į. Francja, Anglia i t. d.) posta- 
nowiła wejść z bolszewikami w stosunki 
handlowe i rozpocząć z nimi handel wy- 
mienny. W:' ten sposób mybyśmy prowa- 
dzili wojnę z bolszewikami (my jedni. bo 
Koalicja swoich żołnierzy dać nie chce), 
a Koalicja robiłaby z bolszewikami han- 
dlowe interesy. Rozpoczęcie handlu 
z bolszewikami ogromnieby wzmocniło 
rząd Lenina i Trockiego. Toby się odbiło 
ina wzmocnieniu frontu i na naszej skó- 
rze, jako stronie z bolszewikami woijującej. 

` Tak się przedstawia stan rzeczy przed 
powrotem ministra Patka z Paryża. Po- 
łożemie dla Polski jest niesłychanie cięż- 
kie. Ciężkie jest ma wypadek wojny, 
która nas zadrogo kosztuje i ciężkie jest 


lut 
measa WIA 


POLSKA 


Dużo dziś pisze się i mówi o demokra- 
'tyzmie polskiego społeczeństwa. Najpierw 
jednak musimy postawić pytanie, co to jest 


demokracja? Ażeby się nad tym pytaniem ` 


długo nie rozwodzić, odpowiem krótko: jest 
to zrównaie wszystkich obywateli w prawach 
i obowiązkach, czyli innemi słowy magnat 
inędzerz, mają być sobie równi we wszyst- 
kiem. To się. nazywa demokracją i o niej 
dziś u nas bardzo głośno się mówi i pisze. 
Jedni powiadają, że demokracja objęła ca- 
ły nasz naród; drudzy, że się nawet arysto- 
kratyczne rody powoli demokratyzują, bo 
mieza inni tak, owi siak, jak kọmu do gus 

| tu i do woli przypada, tak na swój sposób 
ja obrabiają. 


, 


za wypadek pokoju, którego bolszewicy 
niewiadomo czy. dotrzymaliby. Rozstrzy- 
gnięcie należeć będzie do rządu i do Sej- 
mu, który zadecyduje nicbawem o pokoju 
lub dalszej wojnie. 

Są u nas partje i ludzie, którzy chcą 
bezwarunkowo dalszej wojny z bolszewi- 
kami, pochodu naprzód, zajęcia Moskwy 
i Petersburga, oczyszczenia Rosji z bol- 
szewizmu i oddania rządów w ręce ja- 
kiegoś wstecznika Denikina, czy Kot- 
czaka, iutórzy marzą o wielkiej i niepo- 
dzielnej Rosii. Do Moskwy możeby i ľa- 
two było zajść, ale wrócić stamtąd cięż- 
ko. To droga bardzo daleka. Już nie je- 
den kark na tem skręcił. Krew polska 
to za drogi płyn, aby go przelewać dla 
cudzych interesów. My powinniśmy pro- 
wadzić rozumną politykę, a nie awanturę, 
i wojnę lub pokój uzależnić tylko od na- 
szych własnych interesów. 

Rząd i Seim ma ciężkie zadanie przed 
sobą. Niechże je rozstrzygnie po dokład. 
nem rozważeniu. bo tu nic chodzi tylko 
o krew ludzką i mienie, ale — może —- 
o całą przyszłość narodu i naszego po- 
rządku. 

Jan Dsabski 
poseł do Sejmu. 


KIUI ADECCO VELL AIN RA N TARO 
senma 


DEMOKRACJA. 


Jakież w tej wielkiej sprawie jest na- 
sze chłopskie stanowisko i zdanie?  Otó: 
mniej więcej takie. Jezeli jednakowo ludzi” 
się na świat rodzą, to nie powinno być nig 
dzie pomiędzy jednym, a drugim żadnych róz 
niç. Tymczasem jak jest? Jedni rozbijaj:. 
się w powozach, gdy kilkadziesiąt krokó" 
zaledwie mają do miejsca przeznaczeni: 
inni zaś piechotą chodzić muszą całen. 
milami. Jedni w kościele zasiadają w pre 
sbiterjum, w ławach kolatorskich, a drudz, 
na dworze stać muszą, bo się z powodu ci; 
hy do wnętrza nie dostaną. Jedni mają pre 
wo jechać koleją pierwszą klasą, a drudz, 
i do trzeciej gdy się chcą docisnąć, to ici 
odepchną z rvkiem konduktorzv. UJ magna- 
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terji konie, świnie, krowy i inne zwierzęta 
przebywają w stajniach murowanych, my 
chłopi mieszkamy zaś w takich nieraz bu- 
dach, że aż wstyd na to patrzeć, a wieleż 
jest takich, co to itego nie posiadają... 

Już tych kilka przykładów z życia 
wziętych wzkazują, że u nas nie ma rów- 
ności, a więc nie ma demoktratyzmu. Co to 
dziś huku po gazetach i wszędzie o to, 
że Sejm uchwalił reformę rolną i to nie 
wywłaszczył, a nawet zostawił jednym setki 
morgów, a pozostawił jeszcze wielu takich, 
co ijednej otrzymać nie będą mogli, a jed- 
nak słyszy się i czyta o to tyle harmide- 
ru, że aż smiech na to zbiera, I tu się ma 
mówić o równości praw i obowiązkach oby 
watelskich P To się ma nazywać demokra- 
tyzmem ? 


Zanadto wielki jest przedział pomię” 
dzy ijednymi a drugimi, to jest między ary“ 
stokracją i szlachtą a ludem pracującym; 
nie wnet jeszcze, jak się zdaje, przedzia 
ten się wyrówna, Pytanie jednak, jak też 
przedstawia się u nas równość wśród tak 
zwanych warstw niższych, to jest nieszla- 
checkich? Tu jąż w czasach dzisiejszych 
powinna być w całej pełni ta demokracja 
zastosowana. Czy jest? Zobaczymy. Idzie 
gospodarz stary, już spracowany, żywiciel 
innych, do urzędu w jakiejś potrzebie i przy- 
chodzi młodzik, lecz ubrany z miejska; te- 
dy tego młodzika urzędnik sadowi na krześ- 
le, a ten stary pracownik wiejski niech stoi 
i czeka koło drzwi, jeżeli niema kurytarza, 
aż się z tamtym miejskim „pan* urzędnik 
załatwi, Ba, nawet żyd, cygan, złodziej, by- 
le ładnie ubrany ma więcej szacunku i po- 
ważania niż chłop. A czy na plebanji le- 
piej jest traktowany, tam gdzie to uczą o 
miłości bliźniego, jak siebie samego? A jak 


„u adwokata, doktora i innych? 


Idźmy jeszcze dalej, Będąc na wojnie 
z powodu wypadku familijnego otrzymałem 
od niemca komendanta 8-dniowy urlop, 
a ponieważ był on krótki, więc za to dano 
mi prawo jazdy w pociągu pośpiesznym do 
domu i z powrotem do pułku. Jechałem 
wtedy z południowego Tyrolu, Dostawszy 


"się do pociągu pospiesznego przyjechałem 


aż na miejsce do domu, nie pytany przez 
żadnego szwaba, dla czego żołnierz ma pra- 
wo do „„sznelcugu", © to w całej tej po- 
dróży dalekiej przez kilka austryjackich kra- 
jów nie bolała głowa nikogo. Kiedy jednak 
powracałem z dómu do pułku, zwróciłem 
się na sa swojej stacji do kasjerki 
z prośbą o kartę jazdy, przedkładając jej 
swoją kartę urlopową. Ta wytrzeszczyw* 
szy oczy na mnie, patrzyła jak na warja- 


„ ta, nie mogąc pojąć, aby żołnierz mógł 


jechać pociągiem pośpiesznym. Nie koniec 
na tem. Nadszedł pociąg pośpieszny, idę 
do konduktora i legitymuję mu się; ten od 
powiada mi, że „niema dla żołnierzy miej- 
sca“ i począł ryczeć na mnie jak niedźwiedź 


` na niedźwiedzia, w końcu świsnął i poje- 


chał dalej, a ja pozostałem. Przy następ- 
nym pociągu spotkało mię to samo i do- 
piero aż do trzeciego z wielką biedą się 
wgramoliłem, alem do pułku się spóźnił 
i tniałem karę w areszcie od komendanta. 
A za co, za to tylko, że „pan“ konduktor 
ito Polak, nie umiał uszanować we mnie 
drugie Polaka, o równych prawach obywatel- 
skich. A zdaje mi się nawet, że był to 
socjalista, gdyż u nas w Małopolsce niemal 
wszyscy kolejarze uchodzą za socjalistów. 

Takie to jest u nas poczucie demo- 
kracji, Dużo więc, dużo pracy potrzeba, 
by ludzie nareszcie zrozumieli, że wzajem- 


Jan Sobek. 
| amas) dav» s Małopolaki. 


nie szanować się winni, 


GAZ | LUDOWA 


Co mówi nasza arysto- 
kracja między sobą. 


Odpowiedź pana dziedzica Bonifacego do 
pana hrabiego Pankracego. 


Mój drogi Pankracy! Za list twój 

ostatni dzięki serdeczne. Był on dła mnie 
prawdziwem pokrzepieniem. Od tego li- 
stu zaczynam żyć na nowo. Widzę, że 
nasze Szlacheckie ideały jeszcze mie wy- 
marły. Dotąd dusiłem się formalnie w mo- 
jem otoczeniu. Co się spotkam z jakim 
sąsiadem, to widzę, że on „narodowo-lu- 
dowy“. Gucio „narodowo-ludowy*, Jób- 
zio „narodowo-ludowy*, Felłuś  „demo- 
krąta chrześcijański", 
Czy wy powarjowali z tą blagą 
„narodowo-ludową”* powiadam do 
mich. Wy chcecie przelicytować  „pia- 
stowców“? 

A Qucio mi powiada: 

— Blaga nie błaga — ale robi swoże! 
Chiopi lubią „łudowość*, więc niech so- 
bie mają. I przytem wprowadza się trochę 
zamętu na wieś. Ten „ludowy“ i ten „łu- 
dowy“; chłopi potracili głowę. A o to 
przecię chodzi, 

Może i ma rację ten nasz Gucio. To 
chytra sztuka. Był w Ameryce kelne- 


ran, więc na cygaństwie się zna lepiej niż, 


my. Omal nie został ministrem za gabi- 
netu Świerzyńskiego. e 

Co do przestawania z chłopami, to ja 
iuż to czasem robię, Poradził mi to ksiądz 
proboszcz, który zna tych chamów na wy- 
lot. Powiadam ci, człowiek czasem kła- 
dzie się ze strachem do własnego łóżka. 
Fornale się buntują, żądają coraz wyż- 
szych pensji, mieszkań im się zachciewa 
z podłogą, iakichś lekarzy i aptek — czort 
wie czego. Czlowiekowi głową pęka od 
kłopotów. Gdybym sam nie sprzedał 
czasem paru wagonów ziarna „na boczek“ 
tym krzywonosym — tobym się wyniósł 
ze swego własnego majątku, bo nie warto 
pracować dla Ojczyzny. 

Oj ta Ojczyzna, ta Ojczyzna! Nie ta- 
kiej my się spodziewali Polski — nie ta- 
kiej. Ja myślałem, że to będzie Polska 
pelna majestatu, która przytuli do lona 
swego ciemiężony stan szlachecki, nam 
odda władzę w ręce — a tu Naczelnikiem 
Państwa jest jakiś Piłsudski, człowiek — 
jak słyszałem —— bez majątku, goły jak 
turecki Święty i popierający takich jak 
sam gołyszów. Czy tak być powinno — 
powiedz mój Pankracy? Czy niema u nas 
ludzi z majątkiem, z nazwiskiem, herbem 
i ze stosunkami? Czy koniecznie mamy 
naśladować głupią Amerykę, czy Francie, 
gdzie lada gołysz może być prezydentem 
republiki? 

Kiedyś tu rozmawiałem na ten temat 
z Quciem (Gucio wie wszystko), a on się 
tylko uśmiechał i powiada: 

— To się niedługo zmieni? 

— Jakto zmieni? — pytam, 

— Zmieni się po wyborach do nowe- 
go Sejmu. 

— Ale jak? — pytam. 

Gucio stłumił głos (ty wiesz, że teraz 
i lokaje podgłuchują) i powiada mi do 
ucha: 

— Usuniemy Piłsudskiego — to czło- 
wiek dla szłachty niepewny. 

Zaszumiało mi w uszach ze strachu 
i po cichu pytam: 

— Jakże go usuniemy, on ma wojsko 
za sobą. 

— Usuniemy go przez Sejm — po- 


Mg 


wiada Gucio. Przecież przyszłego prezy- 
denta Republiki Polskiej będzie wybierał 
Seim, a gdy Sejm będzie nasz, to... i zmru- 
żył znacząco lewe oko. 

Teraz dopiero zrozumiałem. 
nator z tego Gucia  nielada. 
w trawie piszczy. | 

Teraz rozumiem, dlaczego szlachta 
tak chodzi koło tych  „narodowo-ludo- 
wych“ i tyle w nich pcha pieniędzy. Niech- ' 
że im Pan Bóg błogosławi w tej ich pra- 
cy i da zwycięstwo przyj najbliższych wy- 
borach do Sejmu. 

Założyliśmy tutafń spółkę spożywczą 
i pobieramy towary z Warszawy z mini- 
sterstwa. Interes nieźle idzie i chłopstwą 
się garnie. P. Kotowicz z Chłebówki 
wpadł na doskonały pomysł, aby towary 
dać tyłko tym, którzy się zapiszą do „na- 
rodowo-ludowych*. 

Tak i zrobiliśmy. Wrażenie dosko- 
nałe. Nasze „narodowo-ludowe* stronni- 
ctwo rośnie jak na drożdżach, bo każdy— 
ozy chce czy mię chce — zapisuje się, 
a ludowcom miny zrzedły, bo mic nie do- 
stają. 

Żeby tak ten monopolowy handel 
trwał ciągle, tobyśmy ludowców wydu- 
sił do nogi. Bo chłop ciemny i chciwy. 
Za parę marek sprzeda przekonania, od- 
stąpi od swoich prowodyrów i pójdzie 
z tym, co mu da zarobić. Dlatego nasza 
polityka musi się rozwijać, bo ona trzy- 
mą się hasła „Bóg i Ojczyzna“. 

Za parę dni zgłosi się do ciebie mój 
kuzym Staś, Chciałbym żebyś go umieścił 
gdzieś w jakimś ministerstwie rw: Warsza- 
wie, albo jeszcze lepiei w dyplomacji. Ze 
szkołami to u niego krucho i lepiej o tem 
nie mówić, ale za to towarzysz z niego 
niezrównany: zagra 'w karty, zatańczy, 
popiie, jednem słowem do tańca i do ró- 
żańca, Doskonały z niego będzie urzędu 
nik. Umieśćcie go gdzieś przy urzędzie, 
żeby się nie tula? po świecie i mnie tak 
długo na karku nie siedział. 

Kończę i raz jeszcze dziękuję za otu- 
chę, jaką wiałeś mi w serce swoim listem. 


Twój do śmierci 
Bonifacy. 


P. S. Sprawy  „narodowo-jtdowej" 
w mojej okolicy będę pilnował. Za kitka 
dni zaproszę do siebie kilku głowaczy 
chłopskich na pogawędkę polityczną. 
Z chłopami — jak wiesz — najlepiej przy 
kieliszku, wb przy misie. Ale, że teraz 
wódłca i cukier drogo wypada — dam 
chłopom klusek i stworzę „Związek na- 
rodowo-ludowy*. 


Kombi- 
Wie, co 


LISTY. 


WZOROWY KSIADZ. 


Z Bałkowa, pow. Brzeziński. 


Długo, bo rok cały, nie dawał Gałków 
o sobie znaku życia. Z różnych stron 
zamieszczała „Gazeta Ludowa“ listy. Czas 
też już wiełki aby „Gazeta” mogła i o Gał- 
kowie coś napisać. Że zaś tak mało o nas 
słychać — ano — boć nazbyt chwalić się 
sobą jest nieładnie. Żeby zaś, z drugiej 
strony, nie spotkał nas zarzut, że na spiącz: 
kę chorujemy, więc trzebaby i nam się 
odezwać. 

Było to jeszcze za pruskich czasów— 
w r. 1918 —-fłkiedy p. H. Wyrzykowski, 
redaktor naszej „Ludowej“ zawitał do dwóch 


e 


R. | SSM 
swoich znajomych w Gałkowie — i tu zor- 
ganizował nieliczne zebranie ciekawszych, 
na którem zdawał nam sprawozdanie z 
ówczesnej Rady Stanu, z polityki wszech- 
światowej — oraz szczepił chęć i zainte- 
resowanie dla spraw chłopskich, a już 
rok temu nasz Gałków do wyborów na 
Sejm Ustawodawczy stanął ławą — jako 
„piastowski“ i za sobą pociągnąt większość 
wsi w gminie. Nawet wpływ swój rozpoś- 
cierał na wsie z gmin sąsiednich. Wpływ 
ten był ściśle tylko moralny, bo np. w gmi- 
nie Mikołajewskiej podczas wyborów ża- 
den wiec „piastowski“ się nie odbyt. I po 
dziś dzień na Gałków zwracają oczy nasi 
chłopi bez agitacji jakiejkolwiek, bo mamy 
kierownika, do którego wszyscy czują zau- 
fanić. Jest to, choć cichy pracownik, ale 
przez wielu już znany, ksiądz A. Machni- 
kowski. Podobno mamy jeszcze kilku księ- 
ży naszych sympatyków, ale daj Boże, aby 
ich liczba corychiej wzrastała! 

Ubiegły rok jakże daleko nas posunął 
naprzód w uświadomieniu społeczno — po- 
litycznem! Cośmy razem z naszym pro- 
boszczem przeżyli, to nasi najbliżsi z łódz- 
kiego i łaskiego coś nie coś powiedzieć by 
mogli, a najwięcej to sam nasz redaktor. 
Przy wyborach oczywiście i u nas ende- 
cja (tak zwani „bezpartyjni* ) pozwalała 
sobie na znane wybryki i wtykała wszyst- 
kim nieświadomym swoje „jedynki”, Ale jak 
straszna rozpętała się naganka na nasze- 
go księdza, to wy, bracia z innych, odleg- 
lejszych stron, wcale nie wyobrażacie sobie. 
Bo był ks, Machnikowski kandydatem na 
naszej liście Ne 8, stał na piątem miejscu. 
Nazywano naszego księdza bolszewikiem, 
socjalistą, puszczano przeróżne kłamliwe 
o nim wieści, straszono nieświadomych 
chłopów odmówieniem rozgrzeszenia na łożu 
śmierci! i t. d. Z całej tej walki wynieśliś- 
my dużo hartu, a nieświadomi już dziś ta- 
kimi być przestali zaści, co w niegodny spo- 
sób przeciwko nam walczyli, mocno poder- 
wali swoją powagę i zaułanie ludu, jakie 
przedtem mieli. Tylko że ksiądz nasz du- 
żoprzecierpiał, gdyż nieprzyjacielew tak nie- 
godny sposób do walki występowali. U sie- 
bie z ambony to nigdy ani słówkiem na- 
wet nie wspomniał przeciwko komukolwiek 
z innej partji, ani nie wzywał ludzi do 
głosowania na swój numer. Prosta droga, 
jaką ks. Machnikowski chodzi, jedna mu 
też coraz więcej zaufania. 

Po skończonych wyborach do Sejmu 
sajął się nasz proboszcz jaknajgoriiwiej 
sprawami gminy. Został wybrany do 
Rady Gminnej, a w Dozorze Szkolnym jest 
jako prezes bardzo czynny. Rada go też 

delegowała do sejmiku powiatowego. 

Gmina nasza przed rokiem posiadała 
jedną szkołę gromadzką polską i 9 niemiec- 
kich, mamy bowiem w gminie aż 6 tysięcy 
Niemców. Na zebraniu w lutym zeszłego 
roku pod wpływem naszego proboszcza 
uchwaliła gmina otworzyć 18 szkół, oraz 
odpowiedni podatek na ten cel, a kiedy 
Dozór Szkolny został zatwierdzony w swo- 
im składzie, zajął się ksiądz przejęciem 
szkół niemieckich na gminę i ich spolsz- 
czeniem. Dziś już jest 14 szkół w ruchu, 
niebawem 2 przybędzie. W roku bieżą- 
cym jeszcze 5 nauczycieli zażądamy wię- 
cej, Jest to ogromny postęp, gdyż przed 
dwoma laty ta sama gmina pod wplywem 
dwóch obszarników odmówiła zakładania 
szkół, W roku 1920 gmina też przyzna na- 
uczycielstwu większe dodatki i ulży w kło- 
potach przy kupnie opału. Pomaga na- 
szemu księdzu w tej pracy oświatowej 
jedynie nauczyciel miejscowy p. Przymas, 
o którym tu muszę powiedzieć — że bo- 
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dajby się tacy na kamieniu rodzili. Od 
grudnia mamy też w Gałkowie kursy dła 
dorosłych, co dotychczas jeszcze czytać 
nie umieli, 

Oczywista że ksiądz M. nigdy nie za- 
pomina o kościele i potrzebach paraijal- 
nych. Jest on u nas akurat teraz 4 łata. 
Wybudował nam dom parafjalny, gdzie 
oprócz mieszkania dla organisty i kościel- 
nego jest duża sala na zebrania. Teraz 
tam mieści się druga szkoła. A dom ładny, 
murowany, pod dachówką ślązką, kosztuje 
tylko 8000 mk. Jest też w owej sali pa- 
rafjalnej biblioteka parafjalna, którą ksiądz 
założył zaraz w miesiąc po sprowadzeniu 
się do nas. Dziś warta jest 4000 mk., 
a przecie nikt nie wie, skąd się to wzięto. 
Czytają przeważnie młodzi, ile tylko chcą, 
za 20 fenigów na miesiąc. Mamy tam 
książki przeróżne. Nawet letnicy, gdy la- 
tem zjeżdżają, znajdują dla siebie coś do 
poczytania. 

Byli też u nas na wiosnę Hallerczy- 
cy. Gościliśmy ich u siebie tylko tydzień, 
potem pojechali bronić Małopolski przed 
Ukraińcami. Mieliśmy wtedy niezwykłe 
„Boże Ciało“, bo jeden ołtarz był po woj- 
skowemu ubrany. Armaty, żołnierze, ofice- 
rowie, czynny wzięli udział w owej pro- 


cesji. Takiego święta Bożego Giała Gał- 
ków nie pamięta i kto wie, czy znów 
doczeka. 

Gałkowiak. 


List ludowca z gm. Czarkowy, pow. 
Pińczowskiego 


Do czytelników „Gazety Ludowej“ 
i ludowców P. S. L. postanowiłem kilka 
słów napisać. Otóż mili czytelnicy „Ga- 
zety Ludowej* i bracia ludowcy czego 
tak śŚpicie, że nic nie robicie. Oj, bracia 
ludowcy! Jak będziemy spać to prze- 
śpimy chłopską sprawę, bo ruch szla- 
checki nie ustał, leoz się powiększył. 
Bronią oni swojej sprawy, a my się zda- 
jemy na łaskę losu. Oj, nie! Jak my 
nie będziemy wspólnie popierać jedni 
drugich, wspólnie się łączyć w jedno 
sbronnicbwo ludowe, to nas nasi wrogo- 
wie zwyciężą. Bracia chłopi! Wołam 
do was niech nie będzie rok 1920 taki, 
jak był 1919. Wołajmy: wi tym roku 1920 
takim głosem, żeby: posłowie ludowi 
w Warszawie słyszeli, co my w naszych 
wioskach cierpimy, kto nam: dokucza, 
kto nas prześladuje, to nie będziemy na- 
rzekać, że posłowie ludowi nic nie robią. 
Gdyby w Sejmie byli tylko posłowie lu- 
dowi, to byśmy mieM rację narzekać, że 
siedzą, a nic nie robią, ale każdemy za. 
pewne ludowcowi wiadomo, że się Sejm 
składa z dwóch obozów: z endeków 
i ludowców. Ludowcy bronią chłopskiej 
sprawy, a endeki pańskiej i szłachęckej. 
Te dwa obozy walczą z sobą na każdem 
posiedzeniu Sejmu, a ponieważ mają 
równe siły, więc i trudne jest nasze zwy” 
cięstwo. = 

Jak dotychczas się pokazuje, to ko- 


rzyść z Sejmu mają główmie obszarnicy. 


Baczność ludowcy, bo panowie nie śpią, 
tyłko pracują, aby przyswoić do siebie 
chłopów. Baczność chłopi w roku 1920, 
bo jak się w tym roku nie zorganizujemy 
w jedno stronnietwo ludowe, to nas nasi 
w jedno stronnictwo ludowe, to nasi 
bić. Ten rok 1920 będzie dła nas zwycięz- 
kim, a więc pracą. iednością dojdziemy 
do celu upragnionego. p 

W końcu zaznaczam, że szlachta 
i panowie nie śpią, robią łapki 


na uas: nie panoga. 
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chłopów, a więc baczność! Zaraz się 
przekonamy, że za nasze pieniądze pa- 
nowie bat kreca na chłopów. Ale my. 
chłopi mie zwracamy na to uwagi, a prze- 
cież patrzymy ma to własnemi oczami, 
Bracia chłopi, nie żałujcie tych parę ko- 
ron na „Gazetę Ludową", bo ta gazeta 
dła każdego chłopa jest najkorzystniej. 
szą, a gazeta szlachecka każdego spror 
wadzi na manowce, 
Ludowlec. 


Ze wsi Kamień, gminy Pacyna, powiatu 
Gostyńskiego. 


W roku 1918-ym po wyjściu Niem- 
ców od mas, gdy się szykowano do WYa 
borów na posłów do Sejmu Ustawodaw= 
czego, całe wioski i miasteczka były za 
sypane broszurkami i gazetami Narodo- 
wej Demokracji, czyli endeków. Prawdo. 
podobnie rozdawano darmo, tylko pro- 
gramu swego nie chcieli ludowi pokazy- 
wać, a to dlatego, że inaczej mówili, niż 
było w programie, bo program opiewał 
o Sejmie dwuizbowym, a oni mówili 
o jednoizbowym i o komisji nadzorczej, 
co zmaczy jedno i to samo, co i Seim dwu- 
izbowy. A gdy im zwrócomo uwage, dla. 
czego swego programu narodowo-demo- 
kratycznego przy sobie nie mają, zawsze 
dawali odpowiedź, że jeszcze nie nad- 
szedł z redakcji, albo przez zapomnienie 
został w! domu, a opowiadali na wiecach 
to, czego nie mieli w programie i czego. 
by mieć nie chcieli, to jest Sejmu jedno- 
izbowego, reformy rolnej, szkoły: edno- 
litej i t. d. Przypadkowo program ich 
drogą podstępu dostał się do naszych 
rąk, — ani słowa prawidy nie było tamy 
z tego, co agitatorzy ich naopowiadaf. 
Ci pańscy najemnicy i naganiacze kiero- 
wali się swojemi głoszonemi mowami na 
podstawie programu naszego ludowego, 
byle łudność otumanić i na swoją stronę 
przeciągnąć, i nieźle im się to powiodło, 
bo lud nie zrozumiał dobrze swej praw- 
dziwej polityki. A jeżeli im zwrócono 
uwagę. że program narodowo-demokrar 
tyczny zupełnie co innego ma ma celu, bo 
dąży do Sejmu dwuizbowego i pomija 
reformę rolną, oraz szkołę powszechną 
i t. d, to odpowiedź była taka, że 
w pierwszym programie tak jest, ałe po 
naradach działaczy narodowych jest zu- 
pełnie zmienione, że się zgadzalą z pro- 
gramem ludowym. A chłop polski mało 
się znał na polityce i wszystko im wie 
rzył, że prawdę mówią, bo pod hasłem 
Bóg i Ojczyzna występowali, a więc lud 
chciał im wierzyć i głosował na liste en- 
decką. | 

A ieżeli jakiś chłop polski zaczał tło- 
maczyć ludziom o Polskim Stronnictwie 
Ludowym, to go nazwali socjalistą, bw 
rbycielem kościołów,  wywrotowcet 
wiary rzymsko-katolickiej. bo tak nazy- 
wali ludowców pańscy nagatliacze, by 
w ten sposób zjednać polskiego chłopa 
na swoją stronę. O organizach ludowej 
na wsi w owym czasie nie było mowy, 
bo żadnemu ludowcowi nie wierzano. 

Baczność chłopi! Rzecz w teraźniej. 
szym czasie ma się inaczej. Już zaczywaja 
agitować na swoją stronę endecy. gdyż 
poczuli, że chłop polski zaczyna się or- 
gamizować w Rady Ludowe Polskiego 
Stronnictwa Ludowego „Plast. Praw- 
dopodobnie chłop zaczyna już inaczej 
myśleć, że bez organizacji nie damy ra- 
dy z endekami. FEndecv z całą energią 
włystępuja t straszą. że żadro zwiazki 
i gdyż iuż zapóźno. Nie wierz. 
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my ich zakusom. Bo endecy chcą z nas 
przyszykować gotowy materiał do przy- 
szłych wyborów, aby po chłopskich 
barkach wjechać znówi do Sejmu. Nie, 
tak im się już nie uda. Jest duża wadzie. 
ja, że po stronie ludowej zupełnie pói- 
dzie inaczej, jak poprzednio, bo niektó- 
rzy chłopi, co nie chcieli przedtym sły- 
szeć o Polskiem Stronnictwie Ludowym, 
teraz nie chcą słyszeć o emdekach i ich 
Ludowo-Narodowym Związku. 
Jan Szewczyk, 
czytelnik „Gazety Ludowej". 


R ? i ŚW) 
Najprostszy wypróbowany sposób 
pozbycia się bólów, wywołanych gość-. 
zem, reumatyzmem, podagrą, nerwobólarii, 
«schias, postrzałem, darciem, lub łamaniem. 
katarem, zapaleniami, hiszpanką i. t. d 
Bierze się kawałek Mhewmonu, zwilża 
alkoholem i przykłada na bolące miejsce 
Rheumon wywołuje samoistnie masaż 
i usuwa najdotkliwsze bóle. W całym świecie 
mżyta ze skutkiem niezawodnym metoda, 
Rheumon otrzymać można w każdej aptece 
i składzie 

Skład Apteka Barcza, Marszałkowska 94. 
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- Olmdomości telegraficzne. 


Z FRONTÓW BOJOWYCH. 


Front litewsko-błałoruski: Bohater- 
skie wojska łotewskie w ataku na Rzeszy- 
cę wzięły około tysiąca jeńców, dwa dzia- 
ła, samochód pancerny, tabor kolejowy, 
oraz dalszą zdobycz wojenną, która jesz- 
„cze nie została przeliczona. Obecnie zaj- 
mują one linię Styglowo. Akulińska, An- 
tycze. 

Na północ od rzeki Dźwiny, patrole 
nasze postępują za cofającym się nie- 
przyjacielem. | 

Na południe od Połocka nasze oddzia- 
ły wywiadowcze rozbiły znaczne oddzia- 
ły bolszewickie i wzięły jeńców. 


Zresztą na. całym froncie ożywiona |. 


działalność wywiadowcza. 

Front wołyński: Utarczki patroli. 
W walkach na wschód od Pergi wzięliśmy 
kilkunastu jeńców i karabin maszynowy. 


Odzyskiwanie ziem polskich na zachodzie, 

Wśród olbrzymiej radości ludności 

wkroczyły wojska nasze do Grudziądza. 

Prócz tego zajęliśmy Więcbork i Sem- 
polnó. 

|, , = Nowa  baikiarzyńska zbrodnia 

Niemców na Mazurach Pruskich, Szczyt. 


stycznia. We środę 20-go stycznia odby- 
wało się w hotelu Zawisłowskiego Zgro- 
madzenia Rady ludowej pow. szczyciń- 
skiego. na odbycie którego władze nie- 
mickie dały pozwolenie. Członkowie Ra- 
dy ludowej Zawisłowski i Jaroszyk, re- 
daktor „Mazura“, kontrolowali osobiście 
bilety wstępu, nie wpuszczając osób nie- 
zaproszonych. 

W czasie obrad wtargnął tłum niem- 
ców. sprowadzonych z poza Szczytna, 
uzbrojonych w pałki, sztachety i drągi. 
Napastnicy rzucili się na obradujących, 
a równocześnie przed 'okalem ustawiła 
się gromada umundure nych członków 
„Meimatszucu* nabija;icc karabiny. Było 
jasnym, że sprzymierzona z napastnikami 
policja Szczycińska czekała tylko na spo- 
sobność, aby również wziąć udział w tej 
zbrodni. O ścisłym porozumieniu władz 
i policji z bandą napastników świadczy to. 
że komisarz policyjny Polmann przyglą- 
dał sie napadowi i nie przeszkadzał tej 
zbrodni. Napastnicy zniszczyli urządze- 
nia hotelu i pobili do krwi i utraty przy- 
tomności kilkanaście osób. Pobito między 
innymi sędziwego Linka, jednego z dele- 
gatów mazurskich do Paryża, Gotliba 
Leika, luterańskiego księdza, czyłi pasto- 
ra Zimmermana, braci Stanisława i Bró- 
nistawa Gąsowskich, CGębatę, Zapadkę, 
Wułkowiaka, inżyniera Emila Lejka. Lin- 
ka i Emila Leika cudem zdołano wyrwać 
z rąk rozjuszonej bandy przed oczywistą 
śmiercią. Urządzono następnie drugi po- 
grom w redakcji gazety „Mazura“, rozbi- 
jając wszystko. Pogrom trwał w biały 
dzień od godz. Ł0-ej rano do 5-ei po po- 
łudniu. Napastowanych opadano grupami 
i pastwiono się nad nimi na komendę, po- 
czem również na komendę przystawano. 
Pogromy były zorganizowane jaknajpra- 
widłowiej. Nad ofiarąmi pastwiono się 
w bestjalski sposób, o czem świadczą ka- 
łuże krwi na dziedzińcu hotelu. 

Ewakuacia Gdańska, Gdańsk. Dzien- 
niki donoszą: Transporty wojsk koalicyj- 
nych na tereny plebiscytowe i do Gdań- 
ska pójdą drogą lądową, to jest kolejami. 
Wszystkie te wojska 'wyłeżdżać będą 
z Kolonii. f 

Gdańsk. Odszedł? już z Gdańska 
pułk lelġkiej artylerji, stacjonowany w No- 
wym Porcie, Pułk odszedł do Leby 
(w pruskiej prowincji pomorskiej). Ode- 
szła też z Gdańska część 33-go pruskiego 
pułku piechoty. i 


Wojska okupacyjne dla Gdańska. 
Gdańsk. Tutejsze władze otrzymały ma- 
stępujące doniesienia w sprawie wojsk 
okupacyjnych dla Gdańska. Woiska te li- 
czyć będą 188 oficerów i 4,780 żołnierzy, 
ponadto 1,209 koni. Transport będzie skła- 
dał się z jednego sztabu korpusu, jednego 
sztatu dywizji, 2-ch angielskich bataljo- 
nów piechoty, jednego francuskiego ba- 
taljonu piechoty oraz artylerji i oddziałów 
ięchricznych. 

Niebezpieczne knowania. 

Gdy od soboty ubiegłej, mimo licz- 
wych zabiegów czynionych u Koalicji 
jeszcze w kilka dni przed złożenicm ra- 
tyfikacji pokojowej, rząd berliński csta- 
tecznie na Górnym Śląsku stracił władzę 
i ustąpić musiał, (miejmy nadzieje. że na 
zawsze). ze swoich braw rządowych tam- 
że, wtenczas podsiep niemiecki odsłori! 
swoje prawdziwe oblicze. Jakby na ko- 
mendę rządu berlińskiego partje hakaty- 
styczno-balszewickie starają się wywo- 


"mo, (miasto na Mazurach Pruskich), 25  łać, czy nawet podobno już wywołały 
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strajk kolejowy także i na Gómym Śla- 
sku. Do jakiego celu knowania te zmie. 
rzają, nie trudno się domyślić. Pomijając 
już trudności, wynikające wskutek straj- 
ku w przewozie wojsk koalicyjnych na 
Górny Śląsk, szkody nieobliczalne mo- 
nieść .może nasza gospodarka krajowa w 
całej byłej dzielnicy pruskiej, i to nie- 
tylko w Poznańskiem ale i także w Pru- 
sach Królewskich oraz w częściach przy- 
znanego nam Pomorza, skoroby dowóz 
węgla górnośląskiego ustał, Na niebez- 
pieczeństwo narażoną być może nasza a- 
prowizacja a nie mniej i cały przemysł 
cukrowniczy i krochmalniczy, który i taki 
już z każdym centnarem węgla liczyć się 
musi. . 
= Strajk górników na Śląsku Cie- 
szyńskim pod czeskimi rządami, Fryszfad, 
26 stycznia. Mimo zawarcia układu 
z czeskim rządem, górnicy strajkują dalej. 
Domagałą się oni zapewnienia, że cena 
węgła mie będzie podniesiona. To samo 
pismo donosi, że rząd czeski przygotowu- 
je na wypadek dalszego oporu robotni- 
ków militaryzację kopalń i przymus pracy, 
czyli zaprowadzenie rządów wojskowych 
w kopalniach. Czesi pośpiesznie wzmac- 
niafą a zarazem zmieniają dotychczasowe 
załogi 'w rewirach węglowych, albowiem 
nie są pawni swego wojska. 

Wstęp do pokoju z Rosia sowiecką. 
Koalicja nawiązuje stosunki z bolszewika- 
mi. Warszawskie sfery dyplomatyczne ., 
otrzymały z Paryża wiadomość, potwier- 
dzającą w sposób kategoryczny fakt znie- 
sienią brzez koalicję blokady handlowej, 
stosowanetj dotychczas do Rosji, to iest, 
że nie dopuszczano do Rosji żadnych to- 
warów. 

Potwierdza się również wiadomość, 
że sprawa nawiązania stosunków: między 
koalicją a Rosją sowiecką weszła na dro- 
gę urzeczywistnienia. Umowę wojenną 
państw Koalicji, która była wymierzona 
przeciw Rosji bolszewickiej, należy uwa- 
żać za nieistniejącą. 

== Dlaczego koalicja nie chce wojny 
z Rosją, Podejrzane wiadomości wiedeń- 
skie. — Polska rzekomo za słaba, — Cze- 
sł odmówili udziału, 

Wiedeń, 22 stycznia. Gazety tutejsze 
zamieszczają doniesienie, że koalicja po- 
rzuciła plan womy z bolszewikami, ze 
względu na to, że Polska nie byłaby 
w możności oprzeć się bolszewikom. 

Według tej wiadomości Czesi mieli 
odmówić wzięcia udziału w "wojnie prze- 
ciw Rosji sowieckiej. Anglia miała dojść 
do przekonanaia, że dotychczasowa poli- 
tyka rujnuje Europę. 

Te same gazety twierdzą dalej, że 
w kołach politycznych panuje przekona 
nie, że nie dojdzie do wojny ani między 
Rosią sowiecką a Polską, ani też między 
Rumunją a Rosją. Koalicja, zdaniem tych 
kół ma dążyć do pokojowego załatwieniź 
sprawy rosyjskiei. 

== Koalicja wobec bolszewików. Lon: 
dyn, 24 stycznia, Jedna z wielkich gaze. 
angielskich pisze: 

„Trzeba nareszcie, aby wielkie mo 
carstwa, to jest Anglja, Francja, Ameryki. 
i Włochy zdecydowały, czy są w stanił 
wojny, czy pokóju z Rosią bolszewicką 
Muszą też ore zdecydować, czy będą da. 
lej przeszkadzać Polsce, Czechom, Łotwie 
Estonii i Rumunji do zawarcia pokoju 
z Leninem. Jeżek tak, to będą musiały 
depomóc orężnie tym państwom do od 
parcia napadu, który armie Lenina szy 
kuja na wiosnę Jeżeli zaś nie tina * s 
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na siebie tej odpowiedzialności to muszą 
pozwolić tym krajom zawrzeć pokój i tyl- 
ko kierować rokowaniami". 

Bolszewicy o zniesieniu bioltady Ro- 
si. Lwów. Z powodu złagodzenia przez 
państwa koalicyjne blokady Rosji, pisze 
bolszewicka gazeta „Prawda“. „Ów słyn- 
ny drut kólczasty, który miał otoczyć Ro- 


się sowiecką, został przerwany. Nawig- 
zanie Stosunków handlowych między 
państwami koalicji a Rosją sowiecką 


oznacza pierwszy krok do uznania rosyl- 
skiej republiki sowietów. Widocznie koa- 
licia ustępuje już że zniszczenia władz ro- 
botniczych, więc nie pozostaje nam nic 
innego, ja po zniszczeniu Kołczaka, Jude- ` 
nicza i Denikina, załatwić się z Polską. Na 
żołnierzy polskich czekają już obozy jeń- 
ców. Jak z tamtymi, tak i z Polską upo- 
ramy się“. 

Amerykanin Hoover o zniesieniu blo- 
kady Rosii. Wiedeń. Gazety wiedeńskie 
„donoszą, że zniesienie blokady w stosun- 
ku do Rosji miało być uznane przez Hoo- 
vera za bardzo rozumny krok ponieważ 
w ten sposób i to w krótkim czasie okaże 
się, że bolszewizm nie jest zdolny do ŻY- 
cia nawet wśród najpomyślniejszych wa- 
runków politycznych. Rząd sowietów 
zwałał dotychczas zawsze winę na fatalne 
stosunki gospodarcze w Rosji na blokadę. 
Dziś już tego nie będzie mógł uczynić. 

Amerykańska pomoc w wałce z bol- 
szewizmem. Berlin. Generał Blis posta- 
wił w senacie amerykańskim wniosek; 
aby wyznaczono 150 milionów dolarów na 
zwalczanie niebezpieczeństwa bolszewiz- 
mu. Pismo to twierdzi, iż generań Blis 
` miał powiedzieć, że Polacy sami nie mogą 
powstrzymać nawały bolszewickiej. 
"W razie gdyby się energicznie nie wzięto 
do walki fala bolszewizmu może zalać 
Europe. Wobec powyżsżzego minister 
wojny Baker wniósł w senacie wniosek, 
aby Stany Zjednoczone udzieliły Polsce 
pomocy i ażeby odstąpiomo jej cały ma- 
teriał pozostały z amerykańskiego wojska. 

Układ anmgielsko-bokzewicki. Paryż. 
Delegat bolszewików Litwinow oświad- 
'czył, że Anglja uzna rząd sowiecki, jeżeli 
do Rady Komisarzów Ludowych wejdzie 
paru socjalistów. P. Litwinow jest pe- 
wien. że Anglia zrzeknie się żądania zwo- 
„ łania konstytuanty. IP. Litwinow potwier- 

dza, że na razie jest mowa o układzie wy- 
łącznie gospodarczym nie politycznym. 
Na zakończenie p. Litwinow oświadczył: 
Bolszewicy bronią wielkości i niepodziel- 
hości Rosfi, a prowincjom mnadbaltyckim, 
dążącym do zmniejszenia obszaru Rosii, 
kiedyś to przypomną! 
| = Danja czyni trudności rosyjskiemu 
bolszewiciderm dełegatowi Litwinowowi. 
'Wiedeń, 25 stycznia. Wedle ‘doniesień 
z Kopenhagi (stolica Danii), policja duńska 
zabroniła Litwinowowi pobytu w Kopen- 
hadze. Hotele są kontrolowane. Litwi- 
now zwrócił się do rządu bolszewickiego 
z prośbą, aby pozwolił mu na dalsze pro- 
wadzenie rokowań w innym kraju. 

== Położenie na Syberii. Losy Kol- 
czaka i jego armii. Paryż, 25 stycznia, 50 

tysięczna armia Kołczaka jest zamknięta 
pomiędzy jeziorem Bajkałem a miastem 
Irkuckiem. Generałowie, podwładni Kol- 
czaka kłócą się o władzę naczelną. Sie- 
mionow ogłosił się wodzem naczelnym 
w Czycie, generał Horwat w Charbinie. 

Misie koałicyjne wyjechały z Czyty 
do Chin. Posłowie koalicyjni w Chinach 
zwrócili się do -dowódcy wojsk francus- 
sich na Syberji, gen. Janina, aby wziął 
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pod swoją opiekę Kołczaka, który znaj- 
duje się w rękach rewolucjonistów w Niż- 
mendis ku. 

== "Trocki tworzy armię rabotniczą, 
sag za (stolica Holandii), 22 stycznia. Z Mo- 
skwy doroszą, że rozkazęm Trockiego zo~ 
stała rozwiązana trzecia czerwona armja. 
Żołnierze tej armii utworzą pierwszą ar- 
robotniczą. której zadaniem będzie 
slużba wewnatrz kraju, a mianowicie pro- 
ukcja środków Żywności, wyrąb drzewa, 
wydobywanie węgla, budowa maszyn rol- 
niczych i t. p. 

== Konierencia czyli narada państw 
nadbałtyckich. Paryż, 25 stycznia. Kon- 
ferencja państw nadbałtyckich w Hel- 
singforsie pracuje batdzo usilnie, zbiera- 
jąc się dwa razy dziennie, Uchwały i ob- 
rady są poufne. Najwięcej spraw spor- 
nych znalazło się w komisji do spraw gra- 
nic. Żądania Estonii, Łotwy, Litwy i Pol- 
ski są w znacznej sprzeczności między $0- 
'ą i znalezienie porozumienia w 
sporach nastręcza dużo trudności. 
Paryż, 25 stycznia. 16 stycznia roz- 
poczęła się w Helsingforsie (stolicy Fin- 
*"dij) konferencja państw nadbaltyckich. 
Przewodnictwo ofiarowano  przedstawi- 
cielowi Polski, który jednak zrzekł się na 
korzyść przedstawiciela Finlandii. 

== Konferencja, czyli narada państw 
nadbaltyckich ma być przeniesiona do 
vo.szawy. Helsingfors, (stolica Finlan- 
dj, 26 stycznia. Konferencia państw nad- 
baltyakich przybrała większe rozmiary, 
niż przypuszczano, Okazała się potrzeba 
przeniesienia jej do Warszawy. W kon- 
Polska, Łotwa. 
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ferencii tej bierze udział: 

Finlandja, Estonja i Litwa. 
== Bolszewickie wojska w Indjach? 
Prawda, czy nowa bajka Trockiego? Wie- 
deńska stacja telegrafu bez drutu przejęła 
depeszę z Moskwy, donoszącą, że konni- 
ca rosyjska. znajduje się już od kilku dni 
na obszarze Persii i Indii. Ludność witała 
radośnie, jak opiewa telegram, wkracza- 
jące wojska rosyjskie. i 

Wiedeń. 22 stycznia, Wedle  doniz- 


sień z Paryża, Rada Najwyższa zajmowa-- 


ła się na ostatniem posiedzeniu mepomyśl- 
nemi wiadomościami, nadeszłemi z Rosii. 
Wedle tych wiadomości bolszewicy roz- 
gromili całkowicie republikę Kaukazką 
i przez Persję i Afganistan maszerują na 
ndje. 

= Millerand a Briand. Genewa 
(w Szwaicarii), 22 stycznia, Wedle donis- 
sień z Paryża, panuje tam przekonanie, 
że nowy francuski prezydent ministrów 
Millerand wkrótce ustąpi miejsca Brian- 
dowi, który jest właściwym: mężem zau- 
fania nowego prezydenta Francji Desza- 
nela, upatrzonym ma stanowisko prezy- 
denta ministrów. 

== Nowe wielkie podatki we Francii. 
Paryż, 25 stycznia. Gazety podają mowę 
programową prezydenta ministrów Mille- 
randa, w którei podniósł, że pierwszym 
zadaniem rządu będzie wstrzymanie dal- 
szego drukowania pieniędzy. Rząd przed- 
łoży nową ustawę o nowych wysokich 
podatkach. 

== Holandja odmówiła wydania Wil- 
helma. Z Hagi (stolicy Holandii). donoszą, 
że rząd holenderski odmówił wydania 
ces. Wilhelma. 

== Na granicy czesko-węgierskiej. 
Budapeszt, 25 stycznia. Koło Preszburga 
odbyła się koncentracja wojsk czeskich, 
Niektóre oddziały czeskie przekroczyły 
już Dunaj. 
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= Panina majątkowa w Czechach. 
Praga, 25 stycznia. Na ostatniem posiedze- 
niu Pady ministrów postanowiono przed- 
tcéyćé Zgromadzeniu narodowemu projekt 
ustawy o daninie majątkowej. Małą się 
opierać na stanie majątkowym z dnia 
1 marca 1919 roku. Wolną od daniny ma 
być kwota 10 tysięcy koron. Danina ma 
być postępowa i wynosić od 1 do 30 pro- 
cent, to jest, czym kto bedzie mial więk- 
szy majątek, tym większą daninę zapłaci 
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Leczenie epilepsji. 


Epilspsja nle jest nieuleczalną. Leczenie 
ej jednak polega nie na samem zapos 
bieganiu jej objawom, lecz na wzmacniae 
niu organizmu przez wytwarzanie sub- 
stancji krwionośnych i odżywianie ko- 
mórck nerwowych, zmniejszanie choro- 
bliwej pobudliwości mózcu i usuwanie 
przyczyn, wywołujących napady epilepsji 
lub objawy chorób nerwowych. 
W tym celu obok związków leczniczych, 
mineralnych stosowane być muszą przy 
kura: ji wyciagi roślinne, Które razem ża» 
warte w proszkach 


EPILEPSIN-$SP:ESS 


są jedynie wskazanym środkiem lecznie 
czym przeciw epilepsji i Innym cierpie» 
niom nerwowym, które dla swego zaniku 
wymagają wzmocnienia systemu nerwo 
wego i racjonalnej przemiany materj 
przez wytwarzanie substancji krwiondó- 
nych I odżywianie komórek nerwowych. 


Proszki EPILEF SIN-SFIESS. 


żądać należy .we wszystkich aptekach 
i składach aptecznych. —Szczegółowy spo- 
sób: użycia przy każdem oryginalnem opa- 
kowaniu— Żądać szczegółowych broszur. 


Mat czym obrudownł Sejm. 


Obydwa posiadzema Sejmu: w ze- 
szłym tygodniu nie odznaczaly: się wielką 
żywością. Wliesiono interpelacje w spra- 
wie cenzury teatralnej i w sprawie 
zwiększenia liczby godzin pracy urzędti- 
ków państwowych. Następnie przystą- 
piono do drugiego i trzeciego czytania 
ustawy o obywatelstwie polskiem. | 

QGrynbaum z. Klubu żydowskiego 
zaproponował dwie poprawki, zmierzające 
do tego, żeby uznać za obywateli polskich, 
wszystkich tych, którzy zamieszkali na 
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ziemiach polskich od 1 sierpma 1914 ro- =- 


ku, bez względu na to, czy wojna zmusiła 
ich na jakiś czas do wyjazdu, oraz tych, 
którzy. zgłosili się i zostali przyjęci do 
armji polskiej. 

Po odpowiedzi posła Gląbińskiego 
przystąpiono do głosowania. Poprawkę 
posła Orynbauma odrzucono .i przyjęto 
całą ustawę. s ; 

Pos. Grynbaum raz jeszcze zabrał 
mios, lecz swoim wyrażeniem: się wywo- 
łał oburzenie w całym Sejmie. 

Sprawozdanie komisji prawniczej ` 
i wojskowej w sprawie powołania praw- 


„ników do służby wojskowej, Seim w gfo- 


sowaniu przyjął. 

Również przyjęto ustawę, dotyczącą 
tymczasowych sądów wojennych. 

W sprawie uregulowania gospodarki 
drzewnej w Polsce, pos. Głąbiński tłuma- 
czył konieczność eksportu, czyli wywozu 
zagranicę. 

W! sprawie uchwalenia 5 miljonów. 
marek na organizację opiekuńczych pogo- 
towi dła dzieci zahral głos referent ks. 
Bliziński, , prosząc w imieniu komish 
o uchwalenie 5 miljonów. Resztę maja po- 


"kryć instytucje somorządowe i społeczne. 
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przyjęto w głosowaniu poprawkę ks. Ku- 
rzawskiego, zmierzającą do podniesienia 
wynagrodzenia o 33 i pół proc. za konie 
pobrane w Wielkopolsce przed l-ym ku 
tego ub. r. i rezolucję komisji rolnej. 

Przystąpiono do wniosku naglego Ks. 
Kaczyńskiego w. sprawie zadatwienia za- 
targu między stróżami, a właścicielami 
nieruchomości, który wybuch w tych 
dniach w Warszawie. 

Poe. ks. Kaczyński włowatnia, że do- 
tychczasowe wynagrodzenie stróżów do- 
mowych jest niewystarczające. Obecnie 
wybwciiń zatarg, którego skutki rząd po- 
wiiwken złagodzić przez opracowanie ustar 
wy o zgłatwieniu zatargów między właś- 
cicjełamm meruchomości a stróżami domo- 
wymi, oraz przez powołanie do Życia Spe- 
cjalnej komisji rozjemczej. 

W głosowaniu przyjęto jednomyślnie 
ustawę, w mysi wywodów ks. Kaczyń- 
skiego w drum t trzecim czytaniu 

(W sprawie wosku nagłego ce do 
Spiszu i Orawy zabrał głos pos. ks. Ma- 
dev, Który w dłuższem przemówiemu Wy- 
kazywał iak rząd polski zaniedbułe opie- 
kę nad ludnością Spisza i Orawv. edv 
tymczasem Uzest rotia wszelkie WYSHKI, 
aby manosé tę da siebie pozyskac. . 

Nastepnie Sejm mdrwalił  magłość 
mwmroskiu posła Libermana w sprawie za- 
kończenia wojny na wschodzie. 

Poset Uiberman wystąpił z oświad- 
czeniem, Że większość łudności państwa 
polskiego iest goraco spragniona pokoju. 
Obecnie dokonywura sie e pubtyce gza- 
granicznei mnełkie wypadki: które wpły- 
mrają decydutąco na znianć naszego po- 
łożenia. Niestety, w chwili tak ważnej 
minister spraw zagranicznych Patek ba- 
wi za granica. wice-ministrowie nowi mie 

jeszcze urzędowara, natomiast 
sejmowa komisja zagraniczna od dluższe- 
go czasu nie zwołała ami radnego posie- 
dzenia. Uchodzi za fakt powszechnie wia- 
tomy, że koalicja zaprzestała błokady, 
czyli niedopuszczania towarów do so- 
wieckiej Roshi, co byłoby wstępem do za- 
kończenia wojny na wschodzie. « Z drugiej 
strony jest faktem, że bolszewicy zrobili 
propozycje pokojowe Polsce. Już te dwa 
fakty wystarczą, aby o nich suwerenny 
Sein wiedział i wypowiedział się co dalej 
robić. 

W odpowiedzi zabrał głos prezydent 
ministrów Skulski i oświadczył, że jak dfu- 
go minister spraw zagranicznych bawi za 
granicą, tak dlugo nie możę skiładać wo- 
bec izby żadnych oświadczeń w sprawie 
wojny i pokoju. Może tylko usbakoić po- 
słów, że nic jeszcze nie jest przesadzone- 
go, że jakkolwiek nie da się zaprzeczyć, 
że pośród polskiej ludności istnieje mna- 
strój pokojowy, to jednak rzad nie uczvni 
żadnego kroku, który nie był wzięty na- 
leżycie i rozważnie rozwatrzony. | 
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== Hiszpanka w Japonii. Wiedoefi, 26 
stycznia. Epidemja hiszpanki szerzy się 
ogromnie w calej Japonii, W Tokio, (sto- 
tica Japonii) zackorowało 200 tysięcy 
osób, a 1700 umiera dziennie, 

Strajk drukarzy w Poznaniu. Po- 
znań, 26 stycznia. Strajk pracowników 
drukarskich zaostrzył się do tego stopnia, 
iż mala jest nadzieja na szybkie jego ukoń- 
czenie. Znamiennym jest, że walne zę- 
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branie Związku pracowników drukarskich 
w Inowrocławiu powzięło uchwale pote- 
pialącą straik poznański i 


strajk, jako wyłamywanie sie z pod 
Związku pracowników drukarskich. 


W celu nabycia wyborowych DRZE- 


WEK OWOCOWYCH, NASION, NA- 
RZEĘDZI OGRODNICZYCH radzimy 
zwrócić się do najstarszych i najwie- 
kszych Zakładów Ogrodniczych C. UL- 
RICH, istniejących od roku 1805 w War- 
szawie przy ul. Ceglanej 11. 
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ZGOSPODARSTW A. 


Wydarzenia rolnicze w miesiącu styczniu. 


Z różnych wydarzeń iczych, ma- i 3 E ; 
k pi kopy A , nad imwentarzem i mie szęzędzenia środ- 
ZNACZEMME f ków na zwalczanie różnej *zarazy, 


jących mniejsze lub większe 
dla czytelników naszych, zanotować na- 
leży, następuje: 

Doniosłem zdarzeniem jest to, że Mi- 
nistrem Ralmctwa został masz posel In- 
dowy r. 
i oddaniem zabrał sie on da trudnej pracy. 
Kierownictwa kratowa gospodarka rolna 
w warunkach obecnvch iest sprawą nie 
latwa  Mlożemy jedna hvć pewni, że 
Minister nowy. zwracając baczną uwagę 
na swaich urzędników, zadaniu temu 
sprosta. 

Z orawdziwem żadowoteńiem must 
my zaznaczyć. iż Prezes Głównego Urze- 
du Ziemskiego. p. Dr. Stefczyk z zajmo- 
wanego stanowiska ustąpił P. Stefczyłea 
cemliśmiv hardzo iako działacza na polu 
wspólłdzietczości rolnej w Galicji, twórce 
kiłku tysięcy zrzeszeń. Na tym polu 
p. Stefczyk odegrał wybitną rolę, skupia- 
jąc przy sobie wszystkich pracowników. 
społecznych. Jako prezes Urzędu Ziem- 
skiego, mając powierzone przeprowadze- 
nie reform rolnych, a więc wykonanie 
uchwały sejnrowej z dnia 10 lipca 1919 
r. scalenie gruntów i uregulowanie ser- 
witmow, stanął na stanowisku niezdecyt- 
dowanetm. w 

Reformę rolną może prowadzić czło- 
wiek, stojący Śmiało i twardo na gruncie 


uchwały sejmowej. P. Steiczyk chciał 
kierować się własnymi pomysłami, nie- 
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zgodnemi z potrzebami reform. Zreszta 
p. Stefczyk na reformę rolna patrzył — 
jako ma czymnik „wygłodzenia miast 
i upadku przemysłu", W mowie pożegnał- 
nej, wygłoszonej do pracowników Głów- 
nego Urzędu Ziemskiego naśladował 
p. Stefczyk Amerykanina Hoowera, i mie- 
dzy innemi wygłosił takie zdanie: „zbawi 
nas tylko jedynie praca, praca i jeszcze 
raz praca“. Zgoda, pracować musi cały 
naród. Jednak wygłaszanie takiej zasa- 
dy pod adresem drobtrego rolnika, to kpi- 
ny Kto i kiedy widział, że drobny rolnik 
nie pracuje gorliwie? Czy chociaż jed- 
na morga leży odłogiem? : 

` Nie bawmy się we frazesy, lecz dos 
starczmy ziemi ludziom iei potrzebujące 
cym, by mieli na czyta pracować, 

Nowy. prezes Urzędu Ziemskiego 
w pracy Swojej, mie powinien wzorować 
się na swoim poprzedniku. 

Stanowisko naszego Rządu w. spra- 
wie reformy rolnej, określone zostało ja- 
sno: 

„Rząd stoi na stanowisku uchwały 
sejinowej. Wiosna parcelacia rozpocznie 
się ną szeroką skalę”, ; 

Również w styczniu uchwalił Sejm 


Bardei. 7 całą gorliwością Ę 
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i wych zakładów weterynaryjnych i 
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powołanie do życia Kady Weterynaryj- 
nej, dla opieki nad zwierzętami, Rada ta 
skdadać się będzie z przedstawicieli rzą- 
du, nauki weterynaryjnej i rolników. 
W tej sprawie uchwalony został wniosek, 
w którym między innemi powiedziano, 
że wzywa się Rząd do: 

1) ujednostajnienia orsanizacji, służ- 
by weterynaryjnej w państwie, 

2) wy poparcia 


zak ładów, 


Weg oO 


i wytwarzających szczepionki, celem za0- 


patrzenia 
ilość, 


fei 
td 


rolników w dostateczną ich 


nauko- 
. . a 
pewnienia im rozwoju (przygotowanie le- 


uruchomienia wyższych 


| karzy-weterynarzy), 


4) urządzenia szeregu kursów kształ- 
'cących pomocników weterynaryjnych, 


czyli fełtczerów, 
5) wzmożenia opieki weterynaryjnej 


6) wydatnego ze strony wladz admi- 
nistracvinych poparcia działalności leka- 


' rzy weterynarii 


Uchwałono również ustawę, dotyczą- 
cz ule kołejowych przy przewozie inwen- 
tarza. miemia i materjałów budowlanych 
dla rminików, przenoszących się na nowe 
siedziby Jest to poważna ulga dla tych, 
którzy przenosić sie będą do okolic dal- 

wych na nowe, sadyby. 

Nadmienić tu wypada. iż przy opra- 
cowywajcu ustawy weterynaryjne nie 
należałoby się opierać na wzorach at- 
strjackich. lecz raczei niemieckich, które 
nie obfitują w zbytnia pisanmę przy za- 
iatwianiu różnych spraw. . 

Obradował Seim 1- naa wielu innemi 
sprawami, jak odbudowy kraju i t. p. 
o, czem: pisano w „Gazecie 

Uchwalono, aby dążyć do ogranicze- 
nia skupu bydła na potrzeby armji, za- 
stępując mięso — przerobami miesnemi, 
sprowadzonemi z zagranicy. Sprawa ta 
bardzo doniosłą. Kraj nasz wskutek 
sześcioletniej wojny i związanych z nig 
rekiwizychi, posiada krów mało. To copo- 
zostało należy oszczędzać, zwłaszcza te 
sztuki, które przedstawiają jaką taką 
wartość hodowlaną. 

Sprawy poboru koni do wojska, oraz 
ujednostajnienia pracy hodowlanej koń- 
skiej. którą z niezrozumiałych powodów 
prowadzi obak Ministerstwa Rolnictwa 
również i Ministestwo Wojny w sposób 
nie zupełnie właściwy, —- jeszcze Sejm 
nie załatwił. 

Posłowie rolnicy nad sprawą poboru 
kom powinni czuwać, gdyż dążyć trzeba 
do uzgodnienia potrzeb armji z interesami 
rolnictwa. Przy dostawie koni dła armii, 
naieżatoby poprzeć spółki rolnicze., Dziś 
dostawą zahmują się przeważnie żydzi. 

Dzielimy się z Czytelnikami wiado- 
miością, Że instytucje = rolnicze złożyły 
Rządowi memoriał, czyli pismo w spra- 
wię dowozu do Polski nawozów sztucz- 
nych. W podaniu tem zaznaczono, że 
wskutek braku nawozów sztucznych 
zminiejszyła się w kraju  wytwórczość 
rolna o 40 procent, czyli zamiast 100 kor- 
cy, ziemia wydaje tyłko 60. 

Podano sposoby i warunki -nabycia , 
nawozów zagranicą. Rząd, a w szczegól- 


ności Ministerstwo Rolnictwa, powinno 
usilnie zabiegać o wczesne . zapewnienie 


. rolnikom nietylko nawozów, lecz i nasion 


do siew 


Stowarzyszenia Rolniczo-Flan- 


-dowe pówinay jnż dziś pomyśleć -o pO- 


trzębach rolnictwa. Nie ograniczać swej 


. pracy do sprowadzania skór i towarów 
łokciowych! 

Wydany został zakaz 
kolejami bez pozwołeń zboża i przet 
rów zbożowych. Dotyczy to « 
„przemytników, czyli „szmuglerów”. 

Rząd udzielił pozwolenia na sprawa 
dzanie przez rolników z zagranicy. koni, 
trzody i owiec. 

Również można sprowadzać z Danii 
maszyny do wyrobu masła, chłodnie, 
sieci rybackie i urządzenia dla rzeźni. Te 
ostatnie przybory nalsżaioby wprowadzać 
w powstających spółkowych rzeźniach. 

Stosunki aprowizacyjne w kraju na- 
ogół nie przedstawiały się źle. Jedymie 
dotkliwie daje się odczuwać brak cukru 
i węgla. Zagranicą w krajach rolniczych 
Sprawy aprowizacji przedstawiają się nie 


przewożenia 
WQ- 
nie 


lepiej niż u nas, a nawet gorzej. Naprzy- 
kład w Bulgarii w kilku okręgach wy- 
buchły rozruchy żywnościowe. Ludność 


miejska napadała na rolników, zabierając 
żywność. Widzimy więc, iż głód w mia- 
stach spowodować może walki bratobój- 
cze. (W zadaniach aprowizacyjnych po- 
winniśmy okazywać Rządowi  jaknaj- 
większą pomoc. 

Praca społeczno-rolnicza rozwijała 
się w styczniu z dużem natężeniem. Za- 
interesowamie 'wśród drobnych rolników 
duże. Rozpoczęły się w kraju zebrania 
sprawozdawęze roczne różnych zrzeszeń 
rolniczych. Wyniki pracy naogól dobre. 
Szkoly i Kursy rolnicze rozpoczęły nau- 


EE W ZZOZ ZZO ZARZ ZZOZ OZ O a 
wro f ra 


GAZETĄ LUDOWA 


> wydawać przy „Przewodniku” 
ek dla kobiet pod tytulem „Głos do 

akici Pierwsze numery te- 
w bogatą i zajmującą 
y poświęcać wiecei mici- 
sca na dział hodowli drobiu. 


Pręgierz. 


ritorpawj oi wr 


Pytanie: Postanowiiyśmy wysłać ko. 
bietę do ły położniczej, prosimy o bli- | rocznie 
żs7a informa Ha? ino 7 
ższe informacje P pólrooznle 

. KA w 
i óćwierórocz. 

Odpowiedź: Zamiar Wasz bardzo 
chwalebny. Wyślijetie kandydatkę do 
Szkoły poiożniczej w Warszawie ulica 
Karowa 2. Dr. Popiel. Opłata za kurs 


wynosi 250 marek. Wiek wymagany od 
18 do 30 lat. Utrzymanie i koszta podró- 
ży pemoszą uczemice. Do podania należy 
załączyć: świadectwo szczepienia ospy, 
zgodę rodziców, lub męża ma piśmie, me. 
trykę i świadectwo moralności. 
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Z dniem dzisiejszym wstrzym 
jemy dalszą wysyłke „Gazety Ludo- 
wej” wszystkim tym Czytelujkom, 
którzy jeszcze za ostatni kwartał 
neszłero roku należności mie wiściłi, 
Jednocześnie prosimy wszysikich 
naszych Czytelników, by Jaknajprą= 


i t 


t! 


i es anim N e 


WAŁ WALA -TUBGZTWARCTECEF NATKA ASOCAWDOZWE TYOP! -OOPKAPAZ LITE A 


AMI wz SS EA A A RECO. 

Wobec uchwałenia przez Sejm, 
że 1 korong równa się 70 Żenigów, 
umiuiejszamy i my oOpiatę mx preni- 
MESZIĘ MAG Gazety” w ten sposób, 


i 
el 
MCZ; y 


łe obevoie „(Gazeta Ludowa” będzie 

kosztowala: 

Mk. 40.,— lub Koron 58.,— 
M BE) m 9 BA. 

5.— 


9 — 


 IB— , 
Jednocześnie zawiadomiamy tych 


desłali nam opłatę koronami podług 
poprzedniej wyżsaej ceny, że nadesław 
na nadwyżka zostanie im zaliczona 
Jako opłata na czas dalszy, 


CRS NA NYC SYNA COMA WAY M TORD OWC OGIO OIOM U WIEKO 
PROC Z O EANAIR W RO NOWOSAD CAO PARA ADP NE ATR 


KALENDARZYK. ` 
Miesiąc luty ma w tym roku dni 29. © 


| ma] parigo Koi ; 


Starózapusty | gnacego 
Najdw. Marji Panny Gromniewmojj, 
Błażeja, Hipolita RY i 


5) 


3 Wtorek 
4 Sroda Weroniki 
Agaty pann 


i 


+ Dorot 


ke, 


czema wiedzy zawodowej. 


AENEAN, u ida wane aj a Alcon paw 


Odpowiedzi: Central, Zarządu 
Ludowego Związku Kobiet. 


pP. M. Krasińskioj w Wrzeszozewi- 
caoch. Bardzo nas cieszy, ze Wasz 
Związek jersey chwalebny zamiar 


wysłania jednaj z dziewcząt na kuran 
położnicze do Warszawy 

przykład do 

innych Związ 1 

kie  rozumiemyę0 że — jax piszecie 
„trzeba wejśś w położenie nas 
biednych koblet, które tak się 


męczyć muszą, Że nie mają prawie 
dłowej pomoay w ciężkiej chwili po- 
rodów. Adres szkoly położniczej ma- 
cie w dałsiejszym nummurze Gazety“ 
w dzlałe gospodarstwa. Pozatum na~ 
deślemy bliższe informacje. 


` P. Fellksie Stańczak w Qsmolinio. 
Serdecznie rado jesteśmy dobrej no- 
winią, że Wasz Związek Kobiet się 
rozwija i że macie juź odpowiednie 
mieszkanie do zebrań. Bardzo do- 
prze, że do Związku należą dziew- 
częta pełnoletnie wraz. ze swemi 
matkami. Dziewczęta wniosą zapał 
i świeżość i podniecać będą w pra- 
cy/ zmęczone już życiem Matusia — 
Jak tylko sprawa towarowa £! 
się wyjaśni, napiszę kiedy macie 


przyjechać lub przesłać zamówienie, 


na materjały. 


p. Marja Fllsówna r 

Wrażenia z Warszawy obrał 
simy. Po przeczytaniu, odpowiednio 
do ilości miejsca w „Gazecie“ wy- 
drukujemy. = s 


YAT: 

p, Stefa Stankiewiozówna w Luhiczu 
Vyosze się nie gniewać za milczenie 
i pamiętać 0 nas jak nawdza, 


Uczniów wszędzie jest sporo. 
ten świadczy dodatnio o zrozumieniu zna” 
Ujawnia się 
coraz silniej praca zawodowa kobiet. Po- 
wstawać zaczęły Koła Gospodyń 
skich. Centralna organizacja tych Kół 


„dzie, 


Fakt 
I-szy bieżącego 


Wiej- 
na kredyt. 


P. Błanioława Kuraś z Wpóblowa, 
Ogroranie żalujamy, żeśmy sią nie 
widziały z wami za kginości waszej 
w Warszawie. Tyle. było spraw do 
ogndania. Czekamy od was wiadomo- 
dół 


PsHarysla Krastńska I Marysia Rud- 
ziska, Przedstawienie nasze odlo- 
żone do lmego. Zawiadomienie przy- 
EALAN 


DFA UNAOENDELEA AO E 


Odpowiedzi od Redakeji, 


Zarząd Czytelni w gm. Słemkowi- 
08. W sprawie katalogów i wskazó” 
wek zwróciliśmy się do, Związku Kó- 
łek Rolniczych, który posiada spe- 
cjaliy wydział, dla tych spraw; do- 
staniecie więc ztamtąd, bezpośred- 
nia odpowiadii Co się zaś tyczy 
postów, to w równej mierze możecie 
się zwracać jäk do posłów z okręgu 
Sieradz — Wieluń, tak i do posłów 
z okręgu, Częstochowa — Radomsk. 


P. M. Breszklewiaz w Wyszogro” 

Oseby podlegające poborowi 
wogóle wyjeżdżać zagranicę nie 
mogą. 


Kółko Rolnicze w Jawerzniku. Dla 
scalenia gruntów należy zrobić uch- 
wałę gromadzką i zwrócić się potym 
to Komisarza Ziemskiego z Waszego 
powiatu, a on Wam tą rzecz obowią- 
zany do końca przeprowadzić. Było 
by dobrze, by przy tej okazji rozpar- 
celować i sąsiadujący z Wami folwark, 
lecz nic nie piszecie, jak duży jest 
ten folwark. Według Uchwały Sejmu 
z A. 8 lipne przymusówamu rospar- 


dzej nadsyłali nalężność za kwartał 
roki 
gazetajmusi być opłacona zgóry! ni- 
gdy wikomu nie może być wysyłana 


Długość 
„mia | 


gdyż každa 


i 


calowaniy pe dledeją folwarki obsza” 
rem Qd do 180 hektarów, czyli 
3824 morgi. Możecie więc liczyć, że 
przymusowo zostanie rozparcelowane 
tylko. to, oo jest więątej niż 324 
mowy, Lecz l ta aprawa obuania 
strasznie| powolnie posuwa się na» 
yrsód i dlategc nie ehcemy Was tu- 
dzić, że rządowa parcelacja prądko 
nastąpi. 


P. Ian Śroczyńoki w Phe Laokew- 
skle Konopie nabywa i przerabia 
fąbryka Towarzystwa Akayjnago „Stra- 
dom' w 'Częstochowie, przy ulicy 
Stradomskiej. Mosna równioż zwra” 
cać sią do Zarządu tego towarnystwa 
w Warszawa, ul. Moniuszki N 4. 


P. Antoni Marchewka w Zlemko- 
włoach, W jednym z najbliższych 
niytnerów „Gazety Ludowej” umieści: 
my opis o Józefie Piłsudskim, skąd 
pochodzi, z jakiego rodu i jakie ko- 
leje przechodził? w życiu. Z tego 
opisu przekonacie się, że jest to naj- 
większe szcezęńcia dła Polski, 40 właś- 
Mie on, a nie kto inny stoi w tym 
cłążkim ozasie na ozele narodu. 


P. Stefan Kozieł w Czechowie. 
List wydrukujemy. Nie zrażajcie stę 
tym, że w Waszej wiosce niema sku: 
ratnej szkoły, a tylko u chłopa w ko~ 
morze, gdyż i u chłopa w komorze, 
można się dużo mądrych rzeczy na- 
uczyć, ahy tylko chęć do nauki była 
i mądrzy ozłowiek, žeby chełał uczyć. 


S$towarzyszenio jspożywcze „Piast“ 
w Wreczynach. Poseł Dąbski został 
połdzmiom przez Ministerstwo 
praw Wewnętrznych, ża ustawa Sto- 
warzyszenia Śpożywctego „Piast” we 
Wroczynach została już przez mini” 
sterstwo zatwierdzona wskutek cze- 
so dziatalność możecie rozpocząć 
Szażęść Bóże pracy 


"Dnia 4 lutego palnie. 


ualda 


Wschód 
słońca 


Im) „ Toy 47 


wszystkich Czytelmików, kłówey mas ` 


P, A. Dzik w Wołsnowło Serdegae 
nie dziękujemy sa pamieć ò pao 
io naszej pracy. Postaramy sią Nò- 
niecznie, by w niedługim ozasie pò- 
głowie do Was praybyli, Uściek dłdni. 


P. Józef Kaczmarski w Kawgozynio, 
Rzemieślnicy, przycuj sę dat. 
maja prawo równiąż należeć do Swi- 
zku robotników mat sej pr 

ansfi I ardynerji Jotoli aps h 
Lapan v nik, neprzykład kowal, ma 
swój właszy warsałać | prącyje | 
majster sam na slebie, to już co ir 
nego, nie jest on wtedy robotnikie 
we dworze, a majgtram u siebie ga» 
mego. Jakel połrzebujesie koksu, 
żelaza i tym podobnych materjąłó 
to najlepiej zapigać się do akcj 
kooparatywy, czyli spółki i starać s 
przóz nią dostawać potrzebne rsa 
Gzy, 


P. Wałonty Płotrzak w Kramatiale 
Listu Waszego drukować nie możamy 


P. Staniaław Głowacki w ządeożu. 
Trudno cad pewnego powiedziąć, kie- 
dy wrócą nasi żałnierze z Sybarji- 
zwłaszcza teraz, kiedy cała armja 
Kołczaka jest rozbita, a nawet jak 
doniosły komunikaty bolszewickie, 
nawat i pewna fazęść Polaków do- 
stała się do balszewickiej miawoli. 
Przed dwóma miesiącami Została. 
wysłana przez rząd polski miðja na. 
Syherję pod przewodem p. Targow- 
Tera ra sabrała z sobą 
listów, leez też nie wiemy, czy bę: 
dzie ona mogła te listy podoręczać 
wskutek zujęcła większej części Sy” 
berji przez bolszewików. Rad 
jednąk uprobować i wysłać do Nitel- 
ska Opeueyjakiago Hst poczty 1 
cony, lecz flezakiejsny. O ile. u 
doc HC wieści, to w Nikols „Ak. 4 
suryja. stoją Japończycy, ja 
wia Nat dojdnia P p 
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P. lózof Zóltowski w Zagoździu. 
Z całą stanowczością jeszcze raz 
Wam powtarzamy, że wprowadzanie 
kart na mielenie i pobieranie za nie 
opłaty jest bezprawiem. List Wasz 
doręczyliśmy posłowi Starzyńskiemu, 
by zajął się tą sprawą. 

P. Józef Duda w Zbilutce. Nieste- 
ty nic Wam pomóc nic możemy. Nie 
jest to jednakże wina Polskiej Kra- 
jowej Kasy Pożyczkowej, tylko tego 


|czyli filję Polskiej 


GAZETA LUDOWA 


banku w Ameryce, przez który szwa- 
gier Wasz przesyłał pieniądze. Ta- 
kich poszkodowanych jest 
i dlatego rząd polski w niedługim 
czasle otworzy w Ameryce oddział, 
Krajowej Masy 
Pożyczkowej, żeby uchronić naszych 
braci od wyzysku spekulantów. 


P. Ignacy Bąk w Orchowcu Na Wa- 
sze pytanie co do wyjazdu do Froncji 
odpowiedzieliśmy bardzo dokładnie 


tysiące. 


w Ne 3 „Gazety Ludowej“. Co się 
zaś tyczy wyjazdu do Ameryki, to 
rząd Stanów Zjednoczonych obecnie 
emigrantów nie puszcza, gdyż i tam 
jest teraz duży brak pracy. Gdy- 
byście nawet i paszport do Ameryki 
uzyskali, to za te pieniędze, któreby 
trzeba teraz na podróż wydać, śmia- 
łobyście mogli kupić 10: morgowe go- 
spodarstwo. Radzimy więc Wam już 
tę biedę jakoś tu w Polsce przecier- 
pieć, bo i u nas pracy dla wszyst- 


ZMIĘKCZA I USUWA 


Mo 5 


kich starczy, trzeba tylko wejnę za- 
kończyć, żeby cały przemysł mógł 
się ruszyć. í 


P. P. Bartoszewicz w Słomkowie. 
Radzimy założyć współdzielcze sto- 
warzyszenie spożywcze i przyłączyć 
się potym do Związku Stowarzyszeń 
Współdzielczych w Warszawie, Mo- 
kotów, ul. Mickiewicza. Należy zwo- 
łać zebranie. ludzi cbętnych, następ- 


nisterstwa Spraw Wewnętrznych o za- 
legalizowanie i podanie to ziożyć na 
ręce starosty. Podanie musi być 
podpisane przez 10 osób, lecz'lepiej 
jeżeli podpisze więcej. Następnie 


s, 
hr 


i 


KAMIENIE SCHODZĄ BEZ BÓLU. == = 
Obj awy (początkowe). Ból w bokach i dołku podsercowym 


nia w wątrobie. Skłonność do obstrukcji. 
woda. Język obłożony.  Gorvce i kwas w ustach. 

Bóle i zawroty głowy. ie 

Silne podenerwowanie. Obja W y 
brzucha, rozsadzanie żeber i parcie na kiszkę stolcową. 
przestrzał), Niekiedy wymioty żółcią, dreszcze, 


SKULISTA Dr. ST. KACZKOWSKI FP P5858000080005098850 


b. starszy Örd. Kliniki Ocznej Warsz, Un. powrócił. —Przyjmuje na 
stały pobyt dla leczenia i operacji ocznych, Warszawa, JSmolna M 38. 


= CENTRALA OSPÓŁDZIELCZYCH STOWARZYS. 


z piasku i cementu są trwała i tanie. 
Udoskonalone maszyny do wyrobów cementowych: | 
dachówki, cegły, pustaków, rur, 
cembrowin i t. d. posiada na składzie 


i FABRYKA MASZYN 
” RZE 


WUSKI i S-kal 


WARSZAWA, ORDYNACKA M7. 


Każdy ludowiec, każdy chłop, każdy kto sprawie ludowej sprzyja 
powinien czytać pisma służące sprawie ludowej. 
Jedynem codziennem pismem, które od początku służy sprawie 


ludowej, jest 
Jana Dąbskicgo. 

i 146 drukuje artykuły najwybitniejszych po- 
„Kurjer Lwowski er e h Ae 0 

1 przynosi najobfitsze i najświeższe wia- 
„Kurjer Lwowski,, domości ze Sejmu w Warszawie. 

i we wszystkich ważniejszych miejscowościach w Polsce 

i za granicą, którzy przysyłają stamtąd najnowsze i naj- 
Kurjer Lwowski porusza wszystkie sprawy, które lud ob- 

chodzą, pię!nuje nadużycia, gorliwie zajmuje’ się sprawą 


„Kurjer Lwowski” redagowany jest obecnie przez posta 
lityków, uczonych i pisarzy. 
„Kurjer Lwowski‘ ma swoich korespondentów w Warszawie 
ciekawsze wiadomości. 
nauczycielstwa, i wszystkich tych, którym należy się opieka. 


Prenumeratę na Kurjer Lwowski‘ i po numery okazowe 
isze się pod adresem: . 


Admimistracja „Kurjera Lwowskiego“ Lwów, Chorążczyzny 26, 
Artykuły i korespondencje posyła się pod adresem 
Radakcja „Kurjera Lwowskiego” Lwów, Ossollńskich 15. 


Zęłaszającym się po numery okazowe posylać będzie się 
„Kurjer“ przez parę dni bezpłatnie. 


PRENUMERATA: miesięcznie z 
lub marek, w innych państwac 
zmianę adresu dopłaca się 60 (hal) fen. 


PRA w Polsce 15— koron 
h 17.50 koron lub marek. Za 


N V: 
4 U 
M td 
LL 
AOBEZPTM n 4 
aś w KECWSESAE CG: 


sani ww 


ROLERINAŻA IL Mermolewokiego 


ATAKI W ZUPEŁNOŚCI USTAJZŁ 
(gdzie schodzą się żebra). 
Uryna ciemna i mętna lub też bezbarwna jak 
Odbijanie gazami. 
(podczas ataków). W dołku i wątrobie silny ból, który się rozchodzi 
ku stronie tylnej — w pasie — krzyżu i sięga aż pod łopatki, wzdęcia 
Brak tchu oraz ból w plecach i klatce piersiowej (na 
zimne poty, żółtaczka. 


Bliższych informacji udziela: Aptekarz-fizjolog H. NIEMOJEWSKI, Nowy Świat 16, .m. 27. 


wa a A A 0 a 0 


Redaktorzy: Hionryk Wyrzykowski i Dr. Włodzimierz Jampciski. 


Driek W. Pickarniska i 5-ki, Warszawa, Ordynaeka 3, Tel. 44-59 


trzeba załączyć do podania 4 egzem= 
plarze Statutu, dwa egzemplarze rów- 
nież muszą być podpisane przez tych 
samych założycieli, co i podanie. 
4 egzemplarze statutu wysyłamy Wam 
oddzielnie. 

P. Piotr Kawałek w Rafnłewie. 
O zmianę klasyfikacji gruntu ra'e- 
ży zwrócić się po Okręgowej Komi- 
sji Ziemskiej, w Kielcach. Komisja ta 
mieści się w domu na rogu ulic Ba- 
zarnej i Wesołej na 1-szym piętrze. 


Pobolewa* 


Wzdęcia i burczenie w kiszkach. 


| napisać krótkie: podanie do Mi- 


MINNN 


wsz 


EŃ 
ROLNICZO MARDLOGYSCI, 
w Warszawie, Tamka M 1, Adres dla depesz „STOROL”. 


Dostarcza tylko dla kółek rolniczych i Stowarz Roln.-Handl. narzę- 
dzia,maszyny rolnicze, żelazo, gwoździe,masiona, nawozy pomocnicze, arty- 
kuły budowlane, wyroby powroźnicze, materyały łokciowe oraz wszystko, co 
wchodzi w zakres gospodarstwa i potrzeb rolników. : 

Załatwia wszelkie zlecenia handlowo-komisowe przemysłowców i rol- 
ników w zakresie artykułów przemysłu i rolnictwa. 

Skupia i organizuje handlowo wytwórczość rolników w poszczególnych 
działach produkcyi. a 

Współdziała w organizowaniu stowarzyszeń 
i wyszukuje dla nich rynki zbytu. 

Pomaga w uruchomianiu i prowadzeniu stowarzyszeń rolniczo-handlo- 


handlowych wytworów 


wych. 
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<- Organ Związk 
Tygodnik Związku Kółek Rolniczych C. T. R. 
Wychowawczy, Społeczny, Literacki Oświatowy. 
„Uruży maa” 


walczy ze złemi nałogami, z ospałością i ciemnotą. 


Młodzieży Wiejskiej 


„skupia młodzież wiejską i małomiasteczkową do 
wspólnej pracy społęczno oświatowej i kulturajnej, 


FR m GA nie uprawia żadnych walk na tle partyjnym, spo- 
pieu YNA łecznym czy też klasowym. Jaknajszersza oświata 
i uspołecznienie kę wiele) Sg s cel „Bigi 
Ar r if skupia przy sobie „Koła Młodzieży Wiejskiej" po- 
U ŁAC „maga im przy wprówadzeniu wewnętrznej Pracy 
przez podawanie przyst«p ie napisanych artykułów z zakresu samokształcenia, 


f 


i j uczy jak organizować ws.elką pracę oświatową i kulturalną: kursy oświatowe, 


biblioteki, czytelnie, OEG; PA dodal oO it. p. 
J wydaje specjalny dodatek teatralno-muzyczny p. t. - 
zzeuzyma „Teatr Ludowy*, poświęcony sprawom lay 
ludowej, piepramn apt pna on i pa A PORA narodowym i t. p. 
Z7 l posiada bogaty dział listów młodzieży, w któsym 
ADECER AE WY NA GR każdy kolega lub koleżanka może się wybowiedać 


| we wszelkich sprawach obchodzących ogół młodzieży. 


„DRUŻYNA“ kosztuja 4© marek rocznie wraz z przesyłkę pocztową. 
Adres: WARSZAWA al. KOPERNIKA 30. 


CENA OGŁOSZEŃ: Za wiersz nenparelówy lub jego miejsos: w tekście oraz przed tekstem Mk. 10,—, zwyczająo Mk. 4— 


Wydawca: Ludowa Towarzystwo Wydawnicze. 


